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Дарафей Фіёнік зьяўляецца вялікім прыхільнікам зьбера-
жэньня ад забыцьця абрадаў беларусаў ды рэгіянальнай 
мовы Падляшша, і адкрыта пра гэта заяўляе... (стар. 43)
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8 траўня юбілей 20-годзьдзя 

адзначыў беларускі вакальна-

танцавальны калектыў „Ма-

ланка”, якім з моманту яго за-

снаваньня кіруе ды... (str. 42)

Puszcza Białowieska po przej-

ściu pod panowanie rosyjskie 

kilkadziesiąt lat nie gościła żad-

nego monarchy. Tradycję łowów 

w Puszczy głowy państw... (str. 26)

– Oddanie spraw lokalnych, 

w tym kultury, w ręce miejsco-

wych społeczności było dobrym 

rozwiązaniem. Gminne ośrodki 

kultury, podległe dotąd... (str. 16)

■Сакрат Яновіч. Чаго хочам? Здзіўляе дзіцячае малале-
цтва цывілізацыі на фоне незлічоных мільёнаў гадоў... str. 4

■Tamara Bołdak-Janowska. Trzecie ciało. 2. Trzecie ciało 
współczesne, Internet, umożliwia lepsze poznanie się wz... str. 5

■Janusz Korbel. Wspólnota różnych. Są różne więzi między 
ludźmi – te, które łączą, pomostowe – i te, które dzielą... str. 7

■Opinie, cytaty. Jak podkreśla zawsze Metropolita Warszawski 
i całej Polski abp Sawa „śpiew cerkiewny to skarb Cer... str. 8

■Minął miesiąc. W regionie. 2 maja odbyła się w Bielsku Podla-
skim uroczystość nadania imienia św. Męczennika Gabri... str. 9

■Samorząd dla kultury. Rozmowa z Anatolem Wapem, dy-

rektorem departamentu kultury i dziedzictwa nar... str. 16

■Tamara Bołdak-Janowska. Coś. Chcę coś napisać o kata-

strofi e w Smoleńsku, ponieważ wiele osób oczekuje... str. 19

■Z policyjnej historii Orli. 2. W latach 70. życie mieszkańców 
prowincji uległo poprawie, ale weselić się, zwłaszcza... str. 23

■Два народы – беларусы i немцы. 3. Гармонiя памiж па-
чуццём i забаронай? Гэтыя людзi ўяўляюць сабой...  str. 25

■Pierwsze carskie polowanie w Puszczy Białowieskiej. 
Puszcza Białowieska po przejściu pod panowanie rosyj... str. 26

■Календарыюм. Чэрвень – гадоў таму. 491 – у 1519 г. Фран-
цыск Скарына выдае ў Празе Кнігу Руф, Кнігу Эс... str. 29

■I tak to życie płynie... 31. Daria była dobra. I wszyscyśmy 
Darię kochali. Kiedy mama złamała nogę, Daria płakała... str. 31

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 15. Wieś z bli-
ska bojców sowieckich zobaczyła. Wojsko ubrane w pła... str. 33

■Васіль Петручук. 36. Вярнуліся на другі дзень у Грабавец 
з дзіцём і адразу я пайшоў у Дубічы да лекара. Та... str. 35

■Franciszek Olechnowicz. Przygody Kaziuka Surwiłły. 18. 

Pewnego dnia wolnego, gdyśmy siedzieli przy oknie, pa... str. 37

■Pamiętnik z niewoli. 11. Pewnej niedzieli będąc u żony, 
zbeształa mnie z błotem. Nic do żarcia z domu nie ot... str. 38

■Успаміны з 1970 г. 2. Ад тых дачок, Алены Чэкмаровай, 
Марыі Кандалец і Тамары Панько (дзявочае прозвіш... str. 40

■20-годзьдзе „Маланкі. 8 траўня юбілей 20-годзьдзя ад-

значыў беларускі вакальна-танцавальны кале... str. 42

■Рэцензіі, прэзентацыі. Вясельле ва ўсім сваім ка-

лярыце. У прадмесьці Бельска-Падляскага Студзі... str. 43

■Jan Maksimjuk. Prezydenćka ihra v durnia. Prezydent Biło-
rusi Aleksander Łukašenka, pudsumovujučy vybory v m... str. 50

Фота на вокладцы Аляксандра Максімюка
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Nie milkną-
ce echa kwietniowej katastrofy pod 
Smoleńskiem, kampania przed rozpi-
sanymi na 20 czerwca przedtermino-
wymi wyborami prezydenckimi i ma-
jowa powódź na południu kraju prze-
słoniły przypadające właśnie ważne 
dla Polski rocznice. To przede wszyst-
kim 20-lecie samorządu terytorialne-
go, powołanego w wyniku przemian 
ustrojowych po pamiętnych wybo-
rach z 4 czerwca 1989 r. Wydarzenia 
te znacząco zapisały się także w hi-
storii naszej społeczności na Biało-
stocczyźnie. Już nigdy nie przeja-
wiliśmy tak wielkiej aktywności, jak 
wtedy. W żadnych kolejnych wybo-
rach nasi kandydaci, startujący z list 
białoruskich, nie uzyskali tak duże-
go poparcia, jak Eugeniusz Mirono-
wicz do kontraktowego jeszcze Sejmu 
i Sokrat Janowicz do odrodzonego Se-
natu. Podobnie nie powtórzył się też 
ogromny entuzjazm, jaki w naszych 
gminach zapanował po pierwszych 
wyborach lokalnych z maja 1990 r. 
Do samorządów pod szyldem jedno-
znacznie białoruskim weszło wów-
czas bardzo wielu przedstawicie-
li naszej mniejszości. W bliskiej mi 
gminie Gródek z osiemnastu manda-
tów radnych siedemnaście przypadło 
kandydatom miejscowego Białoru-
skiego Zjednoczenia Demokratycz-
nego pod wodzą Leona Tarasewi-
cza. Białorusini, choć otwarcie jesz-
cze się narodowo nie afi szując, objęli 
władzę niemal wszędzie, gdzie zwar-
cie zamieszkiwali. Niewątpliwie po-
służyło to umocnienieniu białoruskiej 
tożsamości w naszym regionie.

W miarę upływu kolejnych kaden-
cji ta swoista manifestacja stopniowo 

przygasała. Nie sprzyjały temu regu-
lacje prawne, które w konsekwencji 
doprowadziły wręcz do likwidacji za-
sady reprezentatywności. O ile w po-
czątkowych kadencjach radni wybie-
rani byli w okręgach jednomandato-
wych, to potem ordynacja zaczęła pre-
ferować już duże komitety, a w więk-
szych miastach wybory stały się areną 
rywalizacji partii politycznych. Szcze-
gólnie stało się to widoczne po refor-
mie samorządowej, wymuszonej wej-
ściem Polski do Unii Europejskiej. 
Działania radnych oraz wójtów i bur-
mistrzów, choć wyłanianych już w wy-
borach bezpośrednich, zostały obwa-
rowane licznymi odgórnymi regulacja-
mi prawnymi, a najbardziej jakby na 
powrót scentralizowanym fi nansowa-
niem własnych zadań gmin.

Początkowo wielu samorządowców 
autentycznie szło do wyborów, aby 
„brać sprawy we własne ręce”. W na-
szym regionie znam gminę, gdzie wójt 
i radni w pewnym momencie posta-
nowili uniezależnić się od rynku ze-
wnętrznego. Skłonił ich do tego wy-
soki budżet, zasilany z podatków po-
tentata, prowadzącego działalność na 
tym terenie. Włodarze ci postanowili 
tę falę pieniędzy w jak największym 
stopniu zatrzymać u siebie. Wymyśli-
li, że inwestycje – budowę dróg, wo-
dociągów, kanalizacji itp. – będą re-
alizować własnymi siłami. Zaangażo-
wali do tego gminny zakład gospo-
darki komunalnej, zatrudniając tam 
masę osób (aby likwidować bezro-
bocie) i pompując z budżetu miliony 
przede wszystkim na zakup specjali-
stycznych maszyn i urządzeń. Rozu-
mowali logicznie, ale wkrótce takim 
innowacyjnym pomysłem zaintere-

sowali się... funkcjonariusze CBŚ. 
W gminnej „firmie” szybko doszło 
bowiem do nadużyć i korupcji.

Wracając do spraw białoruskich, 
warto wspomnieć o do dziś nie zre-
alizowanym pomyśle naszego środo-
wiska, dotyczącym powołania w Bia-
łymstoku Centrum Kultury Białoru-
skiej. Taki postulat przewijał się 
w programach Białoruskiego Komi-
tetu Wyborczego przy każdych wybo-
rach. Dziś wydaje się on coraz mniej 
realny, w czym się upewniłem po roz-
mowie, którą do tego numeru prze-
prowadziłem z dyrektorem departa-
mentu kultury urzędu marszałkow-
skiego, Anatolem Wapem. Przypo-
mnę, że centrum, o które zabiegali-
śmy, miało być instytucją kultury, fi -
nansowaną z budżetu państwa bądź 
województwa. Odkąd jednak jeste-
śmy w Unii Europejskiej, takie ini-
cjatywy są wprawdzie mile widzia-
ne, ale organizowane w zupełnie inny 
sposób – przez stowarzyszenia, fun-
dacje. I nie w dużych miastach, ale na 
uboczu. Choćby tak, jak od trzech lat 
robi to Związek Młodzieży Białoru-
skiej, który remontuje budynek byłej 
szkoły w Szczytach w gminie Orla, 
adaptując go – za dotacje z MSWiA 
– na Centrum Edukacji i Promocji 
Kultury Białoruskiej.

Takim przykładem, ale na dużo 
większą skalę, jest też najnowsza ini-
cjatywa Fundacji Pogranicze z Sejn, 
która pozyskała fundusze z Norwe-
gii na odbudowę rodzinnego dworu 
Czesława Miłosza w Krasnogrudzie. 
Mieścić się tam ma Międzynarodo-
we Centrum Dialogu, które będzie 
prowadzić szkołę liderów w środo-
wiskach wielokulturowych.
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Z kolei olsztyńskie Stowarzysze-
nie Borussia powołało fundację, któ-
ra zakupiła zabytkowy dom z zamia-
rem utworzenia w nim Centrum Dialo-
gu Międzykulturowego. Środki na ten 
cel zbierane są m.in. z 1 proc. podatku.

I oto od jakiegoś czasu ja także je-
stem zaangażowany w podobną ini-
cjatywę. Ubiegłej jesieni wespół z So-
kratem Janowiczem, Leonem Tarase-
wiczem i Pawłem Grzesiem powoła-
liśmy w Krynkach Fundację Villa So-
krates. W jej ramach chcemy prowa-
dzić ośrodek na rzecz kultury bia-
łoruskiej, choć nie tylko. Sokrat Ja-
nowicz niedawno przekazał na wła-
sność fundacji swój dom, w którym 
ta działalność będzie prowadzona. 
Jednym z priorytetów jest zachowa-
nie, pielęgnowanie i propagowanie 
dorobku pisarza. Statutowe cele fun-
dacji są dość szerokie, bo obejmują 
też ochronę kulturowego i przyrod-
niczego krajobrazu regionu, a także 
przełamywanie barier społecznych 

w naszym wielo(dwu)kulturowym 
społeczeństwie.

Będziemy organizować warsztaty, 
sympozja, wystawy, wydawać książ-
ki, a nawet własny periodyk, oraz 
prowadzić bogatą artystycznie stro-
nę w internecie. To oczywiście tylko 
niektóre z naszych planów. Fundusze 
chcemy gromadzić, składając wnio-
ski i oferty do donatorów, jak też z 1 
proc. podatku (jako pierwsza w regio-
nie tego rodzaju organizacja w biało-
ruskim środowisku).

9 мая давялося мне пабываць на 
святкаванні Дня перамогі ў Вялі-
кай Бераставіцы. Быў я ў складзе 
дэлегацыі ад самаўрада гміны Га-
радок, якая ад многіх гадоў – яшчэ 
з часоў Народнай Польшчы – мае 
падпісанае пагадненне аб супра-
цоўніцтве з Бераставіцкім раёнам. 
Як госцю, дырэктару гарадоцкага 
Дома культуры, прыйшлося мне 
нават падняць тост. Як адзіны пра-
маўляў я да прысутных па-беларус-

ку. На вобліках рускамоўных маіх 
слухачоў, у тым ліку ветэранаў 
з бліскучымі медалямі на грудзях, 
не заўважыў я ніякага здзіўлення. 
Ім надта даспадобы былі мае сло-
вы: „У вас і ў нас – адна гісторыя. 
У час другой сусветнай вайны мы 
былі разам, і перамога над фашы-
стамі сталася гістарычнай падзеяй 
для нас усіх, хаця пасля раздзяліла 
нас дзяржаўная мяжа”.

У тую сонечную нядзельку ад-
чуваў я сябе, быццам нехта пера-
нёс мяне ў савецкі час. Святкаваў 
увесь горад. Было больш урачыста, 
чымсьці на Вялікдзень. Дарэчы, ні-
дзе не бачыў я святароў – ні бацюш-
коў, ні ксяндзоў.

Хоць я і не пагаджаюся з такім 
савецкім падыходам у Беларусі да 
ўласнай гісторыі, то, у адрозненне 
ад некаторых польскіх палітыкаў, 
лічу, што кантакты з суседзямі
і суродзічамі ўсё-такі трэба нам 
падтрымліваць.                            ■

Сакрат Яновіч
Чаго хочам? Здзіўляе дзі-
цячае малалецтва цывілізацыі на 
фоне незлічоных мільёнаў гадоў 
гісторыі планеты Зямля! Самое 
з’яўленне біялагічнага жыцця – 
гэта ўсяго некалькі мільёнаў такіх 
жа гадоў, а чалавека ў ім падлічана 
на сто-дзвесце тысячаў усяго назад. 
Пачаткі чалавека і цывілізацыі ме-
навіта ацэньваюцца вучонымі не 
болей, чым на дзесяцітысячную 

мінуласць; пісьмо прыйшло ад се-
міцкага Егіпету, як і першыя багі, 
рэлігіі (некаторыя ўказваюць на 
Індыю і Кітай).

Вынікам цывілізацыі ёсць літар-
ны запіс, кніжка, іначай кажучы: 
культура. Нешта створанае людзьмі 
дадаткова (акрамя ежы ды адзення, 
пячорнага жытла).

Культура выяўляецца ў мове, бо 
ў ёй галоўная арганізацыйная моц. 

Слова было Богам і так засталося 
да сёння ў кожнай веры, хрысці-
янскай таксама. Частка чалавецтва 
не ўмела гаварыць і яно ўшчэнт вы-
мерла каля трыццаці тысячаў гадоў 
назад; у навуцы называюць іх не-
андэртальцамі. Падобная з’ява ад-
бываецца і з намі, беларусамі, хоць 
выратоўвае нас як людзінаў талент, 
па-мужыцку народны, рабіцца па-
нам і пераймаць маянтковыя мане-
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ры і мову палацаў. Мы, беларусы, 
не любім быць беларусамі – тут мы 
палякі, а ў саветаў мы рускія.

Шмат у нашым характары ад 
першабытных неандэртальцаў, ар-
хаічных чалавекаў, парэшткі якіх 
адкопваюць даследнікі-археола-
 гі.

Беларуская нацыянальная куль-
тура ёсць равеснай рускай, поль-
скай, або чэшскай. Як кожная 
нацыянальная – узнікла яна са 
скрыжавання племянных славян-
скіх з балтыйскімі (напрыклад на 
падабенства рускай, якая вырасла 
славянскім дрэвам на ўгра-фінскім 
корані).

Не раз раздумваю аб прычынах 
нянавісці ў беларусаў да саміх сябе. 
Тое, што яны належаць да ліку ся-
лянскіх нацыяў Еўропы, яшчэ мала 
тлумачыць гэтую псіхічную анама-
лію нашага люду. Сялянскія нацыі 
– гэта і Фінляндыя, і Нарвегія, 
Эстонія, Літва, балканскія народы; 
Славенія. Але ў гэтых дзяржавах 
людзі не плююць на сваё так, як 
мы тут, на Падляшшы або ў Бела-
русі, дзе сілком адхрышчваюцца ад 

роднай беларускасці. Усенародная 
псіхічная хвароба?

Аднойчы праясніў мае думкі 
адзін гісторык з Аўстрыі.

– Ці ты ведаеш, – запытаў ён 
у мяне, – што ў нашай шматмільён-
най сталіцы Вене найменш жыве 
якраз немцаў; пераважаюць сла-
вянапаходжанцы з часоў Аўстра-
Венгерскай Імперыі, аднак заядла 
нямецкамоўныя! У хлебную Вену 
збеглася галота і вельмі хутка асі-
мілявалася дзеля дабрабыту.

Асімілюе не культура, а хлеб, 
паночку!

Хто пабудаваў Амерыку? Уся-
кі еўрапейскі зброд, вывезеныя 
ў ссылку бандыты і распусныя 
курвы...

У сваю маладосць я вызнаваў на-
родніцкую ідэю Кастуся Каліноў-
скага, паводле якой будучыня свету 
належыць сялянам, вёсцы. Не го-
раду. Божа, як я памыляўся! Сёння 
вёска ўцякла ад самое сябе, перака-
чавала ў горад, у казарменныя „блё-
кі”. І беларуская меншасць чмыхну-
ла ў гарадское шчасце. А тое, што 
я жыву ў сваіх Крынках, лічыцца 

ідыятызмам жыццёвага неўдало-
ты! Усюды поўна мужыцкіх пра-
фесараў і абібокаў, шукаючых 
грошай, не работы.

Ці гэта канец свету? Так, але бе-
ларускага. Мы, беларусы, расплы-
ваемся ў суседніх этнічных азёрах, 
ну і ў расійскім акіяне. Плывем 
здохлымі жабамі, замест сваю пес-
ню „кумкаць”.

Той аўстрыец дабіў мяне пра-
ўдаю, што бедныя народы не маюць 
перспектыў па той простай прычы-
не, што ліпнуць да багатых. А тыя 
багатыя ласкава прымаюць іх, бы 
пан, якому патрэбныя парабкі.

А я ўсё раздумваю аб тым, ці са-
праўды мы асуджаныя на параб-
коўскі лёс і не можам разжыцца на 
сваю гаспадарку!?

Гісторыя культуры – гэта раптам 
пяць-сем тысячаў гадоў і мы ўжо 
сваю, беларускую, культуру маем. 
А прырода кожнай культуры та-
кая, што яна вечная. Нацыя прапа-
дзе, але культура нацыі застанецца 
(рымлянаў антычных даўно няма 
на свеце, а іх культура, мова, усё 
жывая).                                          ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Trzecie ciało. 2. Trzecie ciało 
współczesne, Internet, umożliwia lep-
sze poznanie się wzajemne, jeśli tyl-
ko jesteśmy prawdziwie zaintereso-
wani. Nie mam jednak pojęcia, czy 

moja nadwołżańska rodzina ma ad-
resy mejlowe. Nie mam możliwości 
spytania o to kogokolwiek.

Warianty istnienia rysują mi się na-
stępująco: ludzie żyją na ziemi, ale 

się nie znają; ludzie żyją obok siebie, 
ale się nie znają; żyją daleko od sie-
bie, a chcą się poznać lub zawzięcie 
nie chcą;  chcą się poznać, ale według 
własnych wyobrażeń – poszukują so-
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bowtórów; nie sposób znaleźć sobo-
wtórów, nawet w rodzinie, a szcze-
gólnie gdy rodzina zasymilowała 
się do innej kultury. Jeśli się chcemy 
poznać, nie może nam towarzyszyć 
obawa, że czegoś nam ubędzie. Le-
piej niekiedy, żeby ubyło, np. mega-
lomanii narodowej.

Moja kuzynka znad Wołgi była 
z urody sobowtórem mojej mat-
ki. Jakbym zobaczyła matkę z cza-
sów młodości. Aż tak daleko zanio-
sło te geny. Byli wywiezieni, pisałam 
o tym; należą do białoruskich rozsy-
panych losów. Wsiąkli w daleki kli-
mat, również kulturowy, polityczny. 
Nie uważali się już za Białorusinów 
i nawet wuj, który mówił „robra” za-
miast „riobra”, uważał się za Rosja-
nina, do tego sowieckiego. Białorusi-
nów nazywali „bulbaszami” – znowu 
mi się to przypomniało.

Wchodzisz w inną kulturę i zaczy-
nasz nienawidzić samego siebie, „po-
przedniego”. Straszny mechanizm, 
a postrzegany z zewnątrz wygląda 
na głupi. Moim zdaniem głupi, po-
nieważ umacnia postawy nieobywa-
telskie. Obywatelskość polega na tym, 
że się nie krępujemy pochodzenia Je-
steśmy, kim jesteśmy, i co tu udawać 
kogoś innego. Będą się za nami wlo-
kły zawsze jakieś te „robra”.

Białoruskość nie jest powodem do 
wstydu. U nas jest składnikiem kultu-
ry polskiej, w Rosji – rosyjskiej. Nig-
dzie na świecie nie ma kultur bez-
składnikowych, choć istnieją skład-
niki istotne i mniej istotne. Na przy-
kład mniej istotne to te, które są jesz-
cze zbyt świeże, emigranckie, nieza-
siedziałe w danej kulturze. Nieobywa-
telskość któregoś z istotnych składni-
ków wyjaławia kulturę. Kultura, któ-
ra chce uchodzić za bezskładnikową, 
jest jedynie trwaniem, cofającym 
w czasie do jakichś walk o wolność, 
do niechęci i wrogości sąsiedzkich, 
podczas gdy osoby kultury popada-
ją w złudzenie, że w ten sposób strze-
gą „czystości” własnej kultury. Tym-
czasem strzegą jej postępującego ja-
łowienia. Prowadzą jakieś śmieszne 
pogaduchy we własnym, jakoby „czy-

stym” gronie z głęboką niechęcią wo-
bec „obcych”, uważając że omawia-
ją i tworzą kulturę, literaturę. W takiej 
haniebnej dla kultury sytuacji również 
prekursorstwo staje się zakazane, po-
nieważ kojarzy się z innością, obco-
ścią, a kultura bez prekursorów jest 
kulturą całkowicie wtórną. Kultura 
jest cudowna, gdy posiada barwne 
składniki  i nie pod okupacją, tylko 
w warunkach pełnej wolności i sprzy-
jania wolnomyślicielstwu. I jest jesz-
cze ten mechanizm: z chwilą, kiedy 
zaczyna strzec „czystości”, to zaczy-
na zarazem zajmować się wyłącznie 
kopiowaniem kultury, którą uważa za 
lepszą, nowocześniejszą, i jest to bar-
dzo prowincjonalne. Stale obserwuję 
ten mechanizm. Uciecha z barwnych 
składników jest uciechą ludzi obywa-
telskich, bez kompleksów.

Ale jeszcze o trzecim ciele, Inter-
necie. Kiedy umarła moja kuzynka 
z Sydney, napisałam o tym sonet, któ-
ry natychmiast wyruszył przez mejle 
innych kuzynek do Sydney.

Nie jest to jakiś szczególnie wybit-
ny sonet, nie umieszczę go w książ-
ce, ale wiem, że wzrusza, więc przy-
taczam go w tym szkicu:
W człowieku jest bardzo 
dużo miejsca.
Dla naszych zmarłych jesteśmy 
przestrzenią i przejściem.
Widzimy, jak stoją, 
jak biegną jeszcze raz,
szczęśliwi i nieszczęśliwi, 
szczelnie zamknięci w nas...

Ten sonet pisałam w taki spo-
sób, aby był najprostszy, rozumiany 
przez prostych ludzi. Nie stosowałam 
rymów wyszukanych. Będę szczęśli-
wa, jeśli jeszcze kogoś wzruszy, a do 
formy się nikt nie przyczepi.

Wracając do trzeciego ciała, Inter-
netu, komputera. Ludzie uzależniają 
się od komputera. Ja też jestem uza-
leżniona. W tym trzecim ciele żyją 
nasi bliscy, nasi znajomi, przyjaciele. 
To trzecie ciało przepełnione jest ludz-
kimi umysłami i nawet twarzami.

 Inny punkt widzenia komputera: 
to prawie domowe zwierzę. Urucho-
miony komputer jest ciepły. Nawet 

posapuje. Zdaje się, że bije w nim 
serce.

I białoruskość ma się w nim dobrze. 
Przynajmniej tu.

Z polnych ścieżek przewędrowali-
śmy do Internetu.

Nie. Internet nie wzmaga samot-
ności.

Rozwieść się z Internetem można 
jednak w każdej chwili. Obecność ta 
nie jest uciążliwa. Jest zbyt kosztow-
na u nas i ta kosztowność jest nienor-
malnością.

I można sobie podróżować przez 
to ciało – przez miasta, galerie, lasy, 
kwiaty, zimę, wiosnę. I przez Mo-
stowlany, Świsłoczany, Kruszynia-
ny, a jak już po tych wioskach nie 
będzie śladu, to pozostaną na serwe-
rach, a i tam znikną (w tej chwili fo-
togalerie tych wiosek sypią wirusami;  
na szczęście mam dobry program an-
tywirusowy).

Tu jesteśmy. Właściwie w skrzyn-
kach.

Komputer z Internetem na razie jest 
ciałem wolnym od okupacji. Jeśli ja-
kiś okupant na niego najeżdża, odczu-
wamy silny niepokój: a nuż zostanie-
my zablokowani i bez głosu.

Komputer z Internetem pełen jest 
wolnych przestępców. To nie moja 
bajka, ale istnieje obok, trwa, rozwi-
ja się i trwoży.

W komputerze z Internetem istnieją 
różne ścieżki, po których biegniemy 
ku sobie. Wydeptujemy je, jak przed 
laty, tylko przy pomocy nowoczesne-
go narzędzia.

To stolica, pełna strasznych dziel-
nic, do których strach się zapuszczać, 
ale zarazem wspaniałe są jej różnora-
kie centra.

Do dzielnic nieoświetlonych lub 
słabo oświetlonych wchodzę jak do 
raju: świecą tam arcydzielne wiersze, 
na przykład Celana, albo nagle wybły-
śnie „Pahonia” Bahdanowicza, która 
niezmiennie mnie wzrusza.

Albo Chagall wybłyśnie, cudny jak 
białoruska baśń. I lecę.

Albo jest jak w naszej liczyłce:
Ty, słuha, padaj karetu,
a ja siadu i pajedu…                  ■
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Janusz Korbel

Wspólnota różnych. Są różne 
więzi między ludźmi – te, które łączą, 
pomostowe – i te, które dzielą – gra-
niczne. Korzystając z ciepłego, majo-
wego dnia siedzieliśmy z moimi „tu-
tejszymi” przyjaciółmi w ogrodzie, 
rozmawiając o kulturze. Zabrzmia-
ło to pewnie bardzo wyniośle, więc 
spieszę wyjaśnić, że troje tych osób 
było po prostu z wykształcenia ludź-
mi „od kultury”, w jej antropologicz-
nych i historycznych aspektach, a na 
dodatek wszyscy pochodzili z najbliż-
szych okolic i nie były im one obojęt-
ne. Wszyscy też mieliśmy doświad-
czenie nauczycielskie, od kontaktu 
z najmłodszymi uczniami po najstar-
szych, czyli już dorosłych. 

Ja tu – jako ten obcy, który pew-
nie ma skłonność do idealizowania 
świata, będącego obszarem wyboru, 
więc i podziwu oraz szacunku – sta-
rałem się chłonąć słowa tych, któ-
rzy tego świata są częścią od począt-
ku. I nie zgadzałem się z tym, przed 
czym przestrzegał mnie był pewien 
ksiądz prawosławny, że nie można 
równocześnie dwóm bogom służyć. 
Nie zgadzałem się, bo przecież jest 
nie dwa lecz Jedno! Celowo użyłem 
słów w znaczeniu nie religijnym, bo 
nie o duchowości, a o kulturze i spo-
łecznych sprawach chcę pisać, cho-
ciaż na poziomie duchowym byłoby 
może i łatwiej. 

To Jedno, to wspólnota, za którą tę-
sknimy i dlatego mamy usta pełne fra-
zesów o wielokulturowości. Ktoś, kto 
jak ja sam jest mieszanką przynajm-
niej czterech etnicznych grup, nie ma 
innego wyjścia, jak tylko świadczyć, 
że taka rzeczywistość również istnie-
je i nie jest w niczym gorsza niż ja-

kakolwiek czysta linia etniczna (o ile 
w ogóle jest taka możliwa). Być może 
w tym kierunku prowadzą nas procesy 
światowe, ale dzisiaj chcemy jeszcze 
chronić różne kultury. Ta upragniona 
wspólnota może znaczyć albo wspól-
notę różnych, albo wspólnotę jedna-
kowych. 

Wspólnota jednakowych wydaje mi 
się straszna. Na myśl przychodzą od 
razu różne historyczne eksperymen-
ty z niezbyt odległych czasów. Różne 
polityki historyczne, chwalące swo-
ich i deprecjonujące obcych. Niedaw-
no pewien izraelski historyk napisał 
bulwersującą pracę o tym, że historia 
Izraela została wymyślona. Była po-
trzebna dla zbudowania świadomości 
narodowej, ale – jego zdaniem – teraz 
potrzebna jest historia terapeutyczna, 
która zdejmie odium narodu lepsze-
go od innych i pozwoli żyć w har-
monii z tymi, których historia jest 
odmienna... 

Historie terapeutyczne przydały-
by się i w moim najbliższym oto-
czeniu. Koleżanka opowiada, że 
wśród swoich znajomych usłysza-
ła, iż nic ich nie obchodzi katastrofa 
pod Smoleńskiem, bo to nie ich pre-
zydent zginął. A kto jest ich prezyden-
tem? – pytam. I słyszę w odpowiedzi: 
u nas jest jeszcze powszechna świa-
domość plemienna – liczy się inte-
res najbliższych – rodziny, osób po-
wiązanych interesami. Nie ma tutaj 
miejsca na myślenie w kategoriach 
narodu czy państwa. 

Przypomniało mi się pewne do-
świadczenie sprzed ponad ćwierć 
wieku. Uczestniczyłem w konwer-
satorium o polskiej architekturze 
współczesnej ze znanym profeso-

rem z Krakowa, Przemysławem Sza-
ferem, którego ojciec stworzył Bia-
łowieski Park Narodowy. Szafero-
wi udało się zaprosić także naukow-
ców spoza Polski. Jednym z nich 
była Polka, mieszkająca w ówcze-
snych Niemczech Zachodnich. Po 
jej wykładzie, podczas rozmowy, 
zapytałem, jak się czuje w Niem-
czech? Odpowiedziała, że czuje się 
Polką, ale także obywatelką Niemiec, 
którym jest wdzięczna za stopnie na-
ukowe, jakie tam zdobyła i kanclerza 
Niemiec uznaje za swojego kancle-
rza. Opowiadała też, jak wiele robi 
dla popularyzacji Polski na swojej 
uczelni. Była to dla mnie dobrze za-
pamiętana lekcja. 

Teraz wspominam o tym w naszej 
rozmowie i słyszę od przyjaciół, że 
świadomość narodowa wymaga po-
rzucenia plemiennego myślenia tyl-
ko o swoim małym, „plemiennym”, 
najbliższym otoczeniu. A ten proces 
jeszcze się tutaj nie dokonał. Czasu 
jest coraz mniej. Globalizacyjny wa-
lec może odebrać tę szansę. Na za-
jęciach w Hajnówce, na kierunku le-
śnictwa Politechniki Białostockiej, 
przeważają studenci z północy i po-
łudnia, z terenów oddalonych od miej-
sca, gdzie studiują. Zapytałem, co ich 
zdaniem charakteryzuje polskich Bia-
łorusinów? Cytuję najczęstsze odpo-
wiedzi: „Inna kultura, sztuka, język, 
muzyka, inne litery, prawosławie, 
krzyż prawosławny ze wstążką, oby-
czaje, tradycja, lniana koszula z czer-
wonymi haftami, architektura drew-
niana, odrębna mowa, wytrzymałość, 
otwartość, religijność, twardy charak-
ter, są zamknięci dla Polaków, szkoły 
i przedszkola, wypieranie się swojej 
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białoruskości” (!). Wiele odpowiedzi 
zaczynało się od słów: polskich Bia-
łorusinów poznałem/poznałam tylko 
przez telewizję. Jedna osoba napisała: 
„Białorusini mają się dobrze na Pod-
lasiu, nie uważają się za gorszych czy 
głupszych, to reszta Polski ich za ta-
kich uważa. Są dumni ze swej kultu-
ry, religii, języka”. 

Myślę, że reszta Polski wcale ich 
za takich nie uważa, natomiast za-

uważa słabo. I to jest praca do od-
robienia, pod warunkiem, że „tutej-
szych” nie sprowadzi się do przeciw-
ników ochrony przyrody i zwolenni-
ków PRL-u, jak można by wniosko-
wać z dyskusji na forach Kuriera Haj-
nowskiego. Tylko jakoś dziwnie au-

torzy komentarzy, prowadzący nie-
raz wulgarne i skrajnie dzielące dys-
kusje w imieniu tutejszych, nie pasu-
ją do obrazu przeciętnego mieszkań-
ca regionu. Anonimowo można pod-
szywać się pod każdego, a tam, gdzie 
nie jesteśmy anonimowi, dążenia do 
zachowania kultury regionu za bardzo 
nie widać.                                       ■

Opinie, cytaty
Jak podkreśla zawsze Metropolita 

Warszawski i całej Polski abp Sawa 
„śpiew cerkiewny to skarb Cerkwi 
prawosławnej, który jednoczy czło-
wieka z Bogiem, z samym sobą i dru-
gim człowiekiem”. (...) Pani Zinaida, 
która do soboru przyjechała rowerem 
z obrzeży Hajnówki, praktycznie od 
początku festiwalu stara się być przy-
najmniej jedno popołudnie. – Bardzo 
to lubię. Gdy słucham tych wszystkich 
anielskich głosów, to lżej mi się robi 

na duszy, zapominam o troskach. I na-
wet jak żal mam do kogoś, to on jakoś 
tak cichnie w tej cerkwi. Prawie jak-
bym się modliła. Naprawdę.

– Dlaczego śpiewam? Bo muszę – 
odpowiada Irena Maksimiuk z Bielska 
Podlaskiego. – Bo lubię, wtedy ładu-
ję akumulatory, wypoczywam, czuję 
ogromną więź z Cerkwią. No i cieszę 
się, że inni nas słuchają. To niesamo-
wite, jak wielu ludzi ceni sobie słu-
chanie muzyki cerkiewnej, i to osoby 

ze wszystkich chyba wyznań. Jest w tej 
muzyce coś ponadzmysłowego, co ła-
pie za serca. Tyle w niej emocji.

„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 13 
maja 2010 r.

– Tutaj spotkała się mała Europa. 
Taka, w której jest miejsce na różno-
rodność kultur, religii, narodów. To 
jest nasza piękna wspólna tradycja, 
sięgająca wielu wieków, sięgająca 
czasów, kiedy uczyliśmy się żyć ra-
zem. Żyliśmy i żyjemy ze sobą razem 
na dobre i na złe.

P.o. prezydenta RP Bronisław Ko-

morowski po galowym koncercie 
kończącym festiwal Hajnowskie Dni 
Muzyki Cerkiewnej, „Gazeta Wybor-
cza. Białystok”, 17 maja 2010 r.

Назва мерапрыемства Гайнаў-
скія дні царкоўнай музыкі існуе 
з 2002 года, але яго арганізатары 
ўвесь час спасылаюцца на нашу 
працу, выкарыстоўваюць маю аў-
тарскую думку, забываючы, што 
шмат гадоў публічна выказвалі 

– Pierwszy raz w życiu będę miała rozterki na tle narodowościowym. Do 
tej pory odpowiedź w spisie była jedna, podawana bez wahania, teraz... ze 
względu na dziadków, na rodziców... może, skoro mam taką opcję, powinnam 
wpisać jako drugą przynależność białoruską? (...) Gdyby był konfl ikt, to bez 
wahania stanęłabym po stronie polskiej, bo czuję się i jestem Polką. I tylko 
świadomość tego, że moja babka nie mówiła za dobrze po polsku, ani po bia-
łorusku, tylko „po swojemu”, tylko świadomość tego, że już sama przynależ-
ność do Kościoła prawosławnego bardzo często sprawia, że sporo osób myśli 
o nas jak o „drugiej” kategorii obywateli. Jak pokolenie przełomu lat 70/80 
to załatwi? Chodzi o dzieci tych wszystkich „wieśniaków”, co wybudowali 
za Gierka domy w mieście lub osiedli w blokach. 

Shiva (głos na forum internetowym)
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словы пашаны ў наш бок ды гана-
рыліся, што ў такой малой Гай-
наўцы звычайны, вясковы чалавек 
прыдумаў фестываль, які імкнец-
ца вынесці на вышыні арганізацый-
нага і сутнаснага майстэрства. 
Я ж двойчы стаў кавалерам Ор-
дэна Святой Марыі Магдаліны.

Мікалай Бушко, дырэктар Між-
народнага фестывалю царкоўнай 

музыкі „Гайнаўка 2010”, Ніва, 16 
мая 2010 г.

– У мяне карова ёсьць. Гэта для 
душы. Таму што зямля ўвогуле 
робіць высакародным чалавека, 
а жывёла – тым больш… Вель-
мі правільна хтосьці заўважыў, 
што гэта і выхаваньне. Калі дзіця 
зь дзяцінства круціцца там, дзе 

ёсьць скаціна, – гэта зусім іншы 
чалавек. Карова ў маім жыцьці 
(дый у многіх вашых) – гэта душа 
сям’і. Яна карміла ўсіх. Мы людзі 
такія…

Прэзідэнт Аляксандр Лука-

шэнка, падчас нарады па пытань-
нях разьвіцьця прыватных гаспа-
дарак, 18 мая 2010 (паводле svab-
oda.org)                                        ■

Minął 
miesiąc
W regionie. 2 maja odbyła się 
w Bielsku Podlaskim uroczystość 
nadania imienia św. Męczennika Ga-
briela Niepublicznemu Przedszkolu nr 
1. Przedszkole to uruchomiono w paź-
dzierniku 2008 r. Działa ono pod pa-
tronatem Cerkwi, a organem pro-
wadzącym jest Zarząd Główny Sto-
warzyszenia Bractwo Prawosławne 
św.św. Cyryla i Metodego. Uroczy-
stość zaszczycił swoją obecnością 
metropolita warszawski i całej Pol-
ski Sawa.

W dniach 2-16 maja Muzeum Ma-
łej Ojczyzny w Studziwodach – dziel-
nicy Bielska Podlaskiego – zorgani-
zowało VII Międzynarodowy Festi-

wal Podlasko-Poleski „Tam po ma-
jowuj rosi”. Tradycyjny folklor wio-
senny – pieśni, tańce i obrzędy ludo-
we – zaprezentowały zespoły z po-
wiatów bielskiego i hajnowskiego 
(m.in. „Zbuczanki” i „Żemerwa”) 
oraz wykonawcy z Polesia i Litwy. 
Oprócz występów artystycznych był 
też wernisaż rzeźb poleskiego rzeź-
biarza Mikołaja Tarasiuka, zorganizo-
wano warsztaty dla dzieci i młodzie-
ży. Ważnym punktem programu były 
korowody z tradycyjnymi pieśniami 
w wykonaniu zespołów z Podlasia, 
Polesia i Litwy, które przeszły przez 
wsie Krywiatycze, Morze, Zbucz, 
Czyże i Szczyty. 

W dniach 7-9 maja odbyła się 31. 
Ogólnopolska Paschalna Pielgrzymka 
Młodzieży Prawosławnej na Świętą 
Górę Grabarkę. Wzięło w niej udział 
kilkaset osób z Podlasia i całej Pol-
ski. Zgodnie z tradycją młodzi ludzie 

postawili swój wotywny krzyż, wzięli 
też udział w liturgiach i dyskusjach na 
tematy społeczno-religijne z duchow-
nymi i hierarchami polskiej Cerkwi. 
Organizatorem pielgrzymki było  
Bractwo Młodzieży Prawosławnej 
w Polsce.

W dniach 9-15 maja odbył się do-
roczny międzynarodowy festiwal 
„Hajnowskie Dni Muzyki Cerkiew-
nej” w Hajnówce. Wzięło w nim 
udział prawie trzydzieści chórów 
z Polski, Armenii, Białorusi, Węgier, 
Rumunii, Słowacji, Bułgarii, Czech, 
Rosji i Ukrainy. Specyfiką tej haj-
nowskiej imprezy, mającej ofi cjalne 
wsparcie Cerkwi – w odróżnieniu od 
drugiego festiwalu muzyki cerkiew-
nej, organizowanego głównie w Bia-
łymstoku – jest to, że większość 
uczestników to zespoły parafialne, 
które wykonują muzykę cerkiewną 
przede wszystkim podczas uroczysto-

Dwa festiwale muzyki cerkiewnej – wyśpiewanej modlitwy w cerkwi i „śpiewającej duszy” w fi lharmonii
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Przed wyborami prezydenckimi

Nasza białorusko-prawosławna społeczność bardzo szybko znalazła się 
w polu widzenia kandydatów na urząd prezydenta RP. Prawdziwy ich na-
jazd miał miejsce podczas festiwalu Hajnowskie Dni Muzyki Cerkiewnej. Na 
koncert otwierający imprezę przyjechał Andrzej Olechowski. Na zakończenie 
przyjechali zaś kandydaci PO – Bronisław Komorowski i SLD – Grzegorz 
Napieralski. Szczególnie ciepło w Hajnówce został przyjęty Komorowski, 
pełniący po tragicznej śmierci Lecha Kaczyńskiego obowiązki prezydenta 
RP. Podczas koncertu galowego w soborze Świętej Trójcy wygłosił krótkie 
przemówienie, w którym podkreślił wielokulturowość województwa podla-
skiego („poza Polakami żyją tu Białorusini”) i znaczenie muzyki cerkiewnej 
jako „wyśpiewanej modlitwy”. Komorowski nawiązał też do kwietniowych 
tragicznych wydarzeń, wspominając śmierć w katastrofi e abp. Mirona. – Ży-
liśmy i żyjemy ze sobą na dobre i złe – powiedział. Wspomniał o poległym 
60 lat temu w Katyniu ks. płk. Szymonie Fedoreńko, w okresie międzywo-
jennym prawosławnym ordynariuszu Wojska Polskiego. – Jego trzech synów 
też oddało życie za polską ojczyznę – dodał. – Jeden jako lotnik nad teryto-
rium Niemiec i dwóch w Powstaniu Warszawskim.

Komorowski wręczył też nagrodę jednemu z laureatów – akademickiemu 
chórowi z Woroneża w Rosji. Natomiast zdobywca Grand Prix, młodzieżo-
wo-dziecięcy chór z Winnicy na Ukrainie, na prośbę metropolity Sawy od-
śpiewał kandydatowi PO „Mnohaja leta”.

Pod koniec maja podlaskie PO powołało regionalny honorowy komitet 
poparcia Bronisława Komorowskiego. Zaproszenie do uczestnictwa w nim 
przyjął m.in. Sokrat Janowicz.

W Podlaskiem zawiązał się też społeczny komitet poparcia kandydata PiS 
Jarosława Kaczyńskiego. Pod deklaracją podpisał się m.in. były prawosław-
ny rektor Politechniki Białostockiej, prof. Joanicjusz Nazarko.

ści religijnych. Festiwal zakończyły 
dwa koncerty galowe – w Hajnówce 
i Białymstoku. W poszczególnych ka-
tegoriach zwyciężyły: chóry parafi al-
ne miejskie – chór parafi i prawosław-
nej Zaśnięcia Bogurodzicy w Bielsku 
Podlaskim, chóry akademickie – Chór 
Kameralny Uniwersytetu Pedagogicz-

nego w Woroneżu (Rosja), chóry za-
wodowe – Zespół Żeński Monasteru 
św. Gegarda z Erewania (Armenia),  
grand prix otrzymał dziecięco-mło-
dzieżowy chór z Winnicy (Ukraina). 

Tydzień później odbył się XXIX 
Międzynarodowy Festiwal Muzyki 

Cerkiewnej „Hajnówka 2010”, który 
dziewięć lat temu został przeniesiony 
do Białegostoku. W Operze i Filhar-
monii Podlaskiej wystąpiły 23 chóry 
z Polski, Ukrainy, Rosji, Białorusi, Li-
twy, Estonii, Mołdawii, Bośni i Her-
cegowiny, Gruzji i Serbii. Organiza-
tor – Fundacja Muzyka Cerkiewna nie 
może bez zgody Cerkwi zapraszać pa-
rafialnych chórów prawosławnych 
z Polski. Dlatego, podobnie jak w la-
tach poprzednich, w festiwalu wzięły 
udział chóry świeckie – głównie aka-
demickie – oraz nieprawosławne, jak 
chór Kościoła Chrześcijan Baptystów 
w Białymstoku.

Podczas inauguracji Hajnowskich 
Dni Muzyki Cerkiewnej wręczono 
doroczne nagrody Księcia Ostrog-
skiego, przyznawane przez kapitu-
łę działającą przy „Przeglądzie Pra-
wosławnym” i Fundacji Ostrogskie-
go. W tym roku otrzymali je: Wale-
ry Aleksiejew, profesor Uniwersyte-
tu im. Łomonosowa w Moskwie, prof. 
Dragisza Bojović z Serbii, związany 
z Uniwersytetem w Niszu, Jarosław 
Charkiewicz, sekretarz wydawnic-
twa Warszawskiej Metropolii Pra-
wosławnej, redaktor  miesięcznika 
Wiadomości Polskiego Autokefa-
licznego Kościoła Prawosławnego, 
publicysta, Grzegorz Jacek Pelica, 
doktor nauk historycznych z Łęcz-
nej, Jurij Andrejew – w kwietniu 
1986 r.  był kierownikiem zmiany  
w czwartym bloku czarnobylskiej 
elektrowni, potem w skrajnie trud-
nych warunkach likwidował skutki 
radioaktywnego wybuchu, obecnie 
prezes związku „Czarnobyl Ukra-
iny”, który opiekuje się ofi arami ka-
tastrofy, o. Nikołaj Jakuszyn, który 
jako jedyny duchowny z całej Ukra-
iny miał odwagę służyć w czarnobyl-
skiej cerkwi św. Eliasza dla garstki 
wiernych, którzy wbrew logice i za-
kazom powrócili do Czarnobyla, o. 
Władimir Kozak z Białorusi niosący 
pomoc ofi arom Czarnobyla. 

8 maja jubileusz 20-lecia świętował 
Zespół Pieśni Białoruskiej „Małan-

Fo
t. 

A
le

ks
an

de
r 

M
ak

sy
m

iu
k



11

ka” z Bielska Podlaskiego. Uroczy-
sty koncert w Bielskim Domu Kultu-
ry zgromadził wielu słuchaczy i gości 
ofi cjalnych. Czyt. na str. 42

65. rocznica zakończenia II wojny 
światowej w Białymstoku była obcho-
dzona 8 i 9 maja. Najpierw delegacja 
władz miasta i województwa na Pla-
cu Uniwersyteckim złożyła wiązan-
ki kwiatów przed pomnikiem Boha-
terów Ziemi Białostockiej. Nazajutrz 
odbyły się uroczystości na cmentarzu 
miejskim, przy prawosławnym krzy-
żu, upamiętniającym żołnierzy Armii 
Czerwonej, poległych podczas wy-
zwalania miasta w lipcu 1944 r. Zor-
ganizował je Konsulat Generalny Re-
publiki Białorusi w Białymstoku oraz 
związek kombatantów RP i byłych 
więźniów politycznych w Białym-
stoku. Tego dnia  kilkadziesiąt czer-
wonych zniczy, róże, wiązanki tuli-
panów pojawiło się też na zazwyczaj 
cichym i pustym cmentarzu jeńców 
radzieckich w Białymstoku. O zapa-
lanie zniczy, jako gest polsko-rosyj-
skiego pojednania, zaapelowała kilka 
dni wcześniej do społeczeństwa gru-
pa duchownych, intelektualistów i ar-

tystów. Akcja objęła wiele cmentarzy 
w całej Polsce.

9 maja w Centrum Kultury Pra-
wosławnej w Białymstoku odbyła 
się promocja albumu „Nowa Wola 
– po prostu”, otwarto też związa-
ną z tym wydawnictwem wystawę 
zdjęć. Książka powstała jako zapis 
kilku miesięcy pracy piętnaściorga 
dzieci (8-13 letnich) z Nowej Woli, 
które w 2007 i 2008 r. fotografowały 
swoją miejscowość. Następnie mate-
riały zostały zredagowane i opisane 
w trzech językach:  polskim, biało-

ruskim i angielskim. Z opowieścia-
mi dzieci z podlaskiej wioski zesta-
wiono opowieści i zdjęcia Indian 
z Ontario w Kanadzie, z którymi au-
tor przedsięwzięcia – Bartosz Hlebo-
wicz – również pracował. 

10 maja przed sądem okręgowym 
w Białymstoku odbyła się kolejna 
rozprawa w procesie lustracyjnym 
posła Eugeniusza Czykwina. W jej 
trakcie odczytano m.in. zeznania 
świadka, przesłuchanego ze względu 
na stan zdrowia w miejscu zamieszka-
nia, byłego funkcjonariusza SB, który 
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Dotacje marszałka

Zarząd Województwa Podlaskiego rozdzielił 1,4 mln 
zł na dofi nansowanie prac konserwatorskich i archeolo-
gicznych przy obiektach zabytkowych. Duża ilość wnio-
sków jak co roku wpłynęła z parafi i prawosławnych. Nie-
którym dofi nansowanie przyznano kolejny raz z rzędu. 
Oto wykaz dotacji:
■ Tokary (przykrycie cerkwi blachą miedzianą – etap dru-

gi) – 22 000 zł
■ Ploski (renowacja ikony św. Mikołaja) – 6 000 zł
■ Puchły (prace konserwatorskie przy „krucyfiksie”) 

– 9 000 zł
■ Nowa Wola (wymiana stolarki okiennej w cerkwi – etap 

drugi) – 20 000 zł
■ Mostowlany (konserwacja 9 ikon z ikonostasu) – 24 000 

zł
■ Zubacze (przykrycie cerkwi blachą alucynkową) 

– 30 000 zł
■ Szczyty – Dzięciołowo (pomalowanie wnętrza cer-

kwi) – 10 000 zł

■ Wólka Wygonowska (prace konserwatorskie przy za-
bytku ruchomym – dwóch ikonach)  – 13 000 zł

■ Telatycze (przekrycie dachu z kopułą nad nawą głów-
ną) – 30 000 zł

■ Drohiczyn (kapitalny remont elewacji cerkwi) – 35 000 
zł

■ Saki (modernizacja instalacji elektrycznej i montaż in-
stalacji przeciwwłamaniowej) – 30 000 zł

■ Białystok, cerkiew św. Mikołaja (konserwacja sześciu 
ikon w ikonostasie) – 30 000 zł

■ Białowieża (konserwacja ikony św. Mikołaja) – 6 000 
zł

■ Łosinka (wykonanie instalacji alarmowej i przeciwpo-
żarowej) – 14 000 zł

■ Bielsk Podlaski, Opieki Matki Boskiej (remont cerkwi 
cmentarnej parafi i Świętej Trójcy– renowacja funda-
mentów) – 65 000 zł

■ Gródek (remont północnej strony parkanu) – 28 000 

zł

■ Krynki (remont ogrodzenia cerkwi) – 40 000 zł
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miał opracowywać materiały dotyczą-
ce Czykwina jako kandydata na taj-
nego współpracownika. Świadek ze-

znał, że nie kojarzy osoby Czykwi-
na z okresu swojej pracy w SB. Sąd 
zwrócił się do archiwum IPN o wy-

jaśnienie rozbieżności w dokumenta-
cji dotyczącej Eugeniusza Czykwina. 
Uczynił to na wniosek prokuratora, 
oskarżającego posła Lewicy o kłam-
stwo lustracyjne.

Od początku maja na polsko-bia-
łoruskich przejściach granicznych 
w Kuźnicy Białostockiej oraz w Bo-
brownikach uruchomiono tzw. zielo-
ne pasy – dla osób, które nie zgłasza-
ją żadnych towarów do zgłoszenia 
czy oclenia. Pasy są tylko na kierun-
ku wjazdowym do Polski. Zdaniem 
służb granicznych, dzięki temu uda 
się przyspieszyć przejazd i załatwie-
nie wszelkich formalności. Jednocze-
śnie zaostrzono kary za próbę przemy-
tu dokonywanego wspomnianym zie-
lonym pasem. 

Najwyżej Uniwersytet Medycz-
ny, w tyle Uniwersytet w Białymsto-
ku i Politechnika Białostocka. „Per-
spektywy” i „Rzeczpospolita” ogło-
siły swój doroczny ranking polskich 
uczelni. W grupie 89 uczelni akade-
mickich najlepiej wypadł Uniwersy-
tet Medyczny, który zajął 13 miejsce 
(awans o 10 miejsc). Uniwersytet 
w Białymstoku sklasyfi kowany zo-
stał na 47 miejscu (bez zmian), a Po-
litechnika Białostocka – na 54 (spadek 
o jedno). Czołówka polskich uczelni 
to uniwersytety: Warszawski, Ja-

Беларуская песня ў парку

23 мая на беластоцкіх Плянтах Святам беларускай культуры Беларускае 
грамадска-культурнае таварыства пачало свой чарговы сезон фэстынаў. 
Зышлося звыш тысячы гледачоў, каб пачуць беларускія песні ў выканан-
ні так спевакоў з рэгіёна, як і гасцей з Рэспублікі Беларусь.

Паругадзінны канцэрт традыцыйна пачаўся гімнам „Беласточчына”. 
Затым на сцэну выйшаў старшыня БГКТ Ян Сычэўскі, які між іншым 
сказаў, што яго арганізацыя „ўжо амаль 55 гадоў змагаецца за добры во-
блік беларускай культуры ў Польшчы”.

А пасля са сцэны плылі ўжо толькі песні. Спачатку выступалі дзіцячыя 
і моладзевы калектывы, а пасля добра вядомыя ўсім хоры – „Крыніца”, 
„Расспяваны Гарадок”... 

На фэсце можна было таксама купіць беларускія кніжкі і народнае 
рукадзелле.
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Nasi w Warszawie. Zespół „Kalina” z Załuk k. Gródka i „Naraŭczanki” z Narewki na prezentacji pod-
laskich gmin na Krakowskim Przedmieściu
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gielloński oraz Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. 

21 maja 280 uczniów liceów w Haj-
nówce i Bielsku Podlaskim pisało ma-
turalny egzamin z języka białoruskie-
go. W teście znalazły się zarówno py-
tania do gotowego fragmentu tekstu 
jak i polecenie samodzielnego napisa-
nia tekstu. Z kolei 41 uczniów liceum 
w Puńsku zdawalo egzamin z języka 
litewskiego. 

W kraju. 16 maja na deptaku na 
Krakowskim Przedmieściu w War-
szawie odbyła się doroczna prezen-

tacja Związku Gmin Wiejskich Woje-
wództwa Podlaskiego. Było jak zwy-
kle na ludowo. Na stoiskach prezento-
wano rękodzieło, sprzedawano swoj-
skie jadło, rozdawano foldery. Na sce-
nie i przy stoiskach śpiewały ludowe 
zespoły, także na nutę białoruską (z 
Orli, Gródka i Narewki). 

24 maja w Sopocie odbyło się nie-
formalne spotkanie ministrów spraw 
zagranicznych państw Unii Euro-
pejskiej i państw uczestniczących 
w programie Partnerstwo Wschod-
nie. Wziął w nim m.in. udział  mi-
nister spraw zagranicznych Białoru-
si Siarhiej Martynau.  W trakcie spo-
tkania ministrowie omawiali strategię 
dalszego rozwoju programu Partner-
stwo Wschodnie. Program, na którego 
realizację wydzielono 600 mln euro, 
obejmuje Białoruś, Azerbejdżan, Ar-
menię, Gruzję, Mołdawię i Ukrainę.

W Republice Białoruś . 
Fundusz Majątku Państwowego roz-
począł przygotowania do prywatyza-
cji zakładów nawozów potasowych 
Biełaruskalij.  Jak poinformowała 
dyrektor Funduszu  Natalia Żarna-
siek, niezbędne poprawki do usta-

wy o obiektach będących wyłącz-
ną własnością państwa mogą być 
wniesione już przed końcem czerw-
ca. Niedawno Aleksander Łukaszen-
ko w wywiadzie dla Reutersa oświad-
czył, że władze białoruskie prowadzą 
już rozmowy z potencjalnym nabyw-
cami mniejszościowego pakietu akcji 
przedsiębiorstwa Biełaruskalij. Rząd 
trzyma się idei sprzedaży 20% akcji 
tego strategicznego zasobu majątko-
wego, z zamiarem pozyskania środ-
ków na sfi nansowanie projektu stwo-
rzenia własnego przemysłu…  samo-
chodowego. Pakiet mniejszościowy 
przedsiębiorstwa Biełaruskalij wła-
dze chcą sprzedać Chinom, które ra-
zem z Brazylią są głównym importe-
rem białoruskiego potasu. Równole-
gle z przedsiębiorstwem Biełaruska-
lij władze chcą skreślić z listy zaka-
zującej prywatyzacji rurociąg „Przy-
jaźń”, który przygotowano do prywa-
tyzacji już w 2009 r.

Kolejne wyroki śmierci w Biało-
rusi. 14 maja w Grodnie sąd skazał 
na nie dwóch mieszkańców miasta, 
za potrójne zabójstwo. Sąd uznał za 
całkowicie dowiedzioną winę oby-
dwu oskarżonych: Olega Gryszkau-

Mały ruch graniczny tuż tuż

21 maja Sejm ratyfi kował umowę o małym ruchu granicznym z Białorusią. 
Posłem sprawozdawcą był Robert Tyszkiewicz, szef  podlaskiego PO. Przy-
jętą jednogłośnie ustawą zajmie się teraz Senat, następnie trafi  do wykonują-
cego obowiązki prezydenta marszałka Bronisława Komorowskiego. 

Umowę, którą w lutym w Warszawie podpisali szefowie dyplomacji obu 
krajów, Radosław Sikorski i Siarhiej Martynau, czeka też procedura raty-
fi kacyjna w Białorusi. Kiedy zajmie się tym białoruski parlament, na razie 
nie wiadomo. 

Umowa wejdzie w życie po 30 dniach od zakończenia czynności legaliza-
cyjnych. Jest zatem szansa, że nastąpi to jeszcze w tym roku.

Polsko-białoruski mały ruch graniczny obejmie pas po 30 km po obu 
stronach od granicy. Osoby zamieszkałe tam na stałe co najmniej od trzech 
lat otrzymają możliwość bezwizowego przekraczania granicy na podsta-
wie specjalnych zezwoleń wydawanych przez placówki konsularne. Po 
stronie polskiej ruch ten obejmie gminy i miasta województwa lubelskie-
go, mazowieckiego i podlaskiego zamieszkane przez 590 tys. osób, w tym 
m.in. Bielsk Podlaski, Hajnówkę, Sokółkę, Siemiatycze, a po stronie bia-
łoruskiej wsie i miasta zamieszkałe przez ok. 1 mln 100 tys. osób, w tym 
Brześć i Grodno.

Spis powszechny 
po nowemu

Zakończył się spis próbny przed 
Narodowym Spisem Mieszkańców, 
który odbędzie się w 2011 r. Pyta-
nie 17. brzmiało: „Jaka jest pana/
pani przynależność narodowa lub 
etniczna?”. Pierwsi zaprotestowa-
li działacze kaszubscy, spisywani 
w gminie Puck. Nie chcieli wy-
bierać między Polską a Kaszuba-
mi. Podobnego zdania byli Śląza-
cy. – Jestem Polakiem narodowo-
ści śląskiej – podkreślił w liście do 
Głównego Urzędu Statystycznego 
działacz Ruchu Autonomii Śląska. 
Po serii protestów i skardze Kaszu-
bów do rzecznika praw obywatel-
skich GUS zmienił zdanie. Podczas 
spisu głównego przy pytaniu o na-
rodowość będzie możliwość zade-
klarowania nie jednej, lecz dwóch 
odpowiedzi. Pojawi się też pytanie 
o wyznanie religijne.

Naszą mniejszość raczej trud-
no porównywać do Kaszubów 
lub Ślązaków. Mimo to z pewno-
ścią w spisie pojawią się deklara-
cje o podwójnej narodowości, bia-
łoruskiej i polskiej. Ale będzie to 
raczej dotyczyło osób z tzw. ro-
dzin mieszanych, niż tych waha-
jących się co do swej narodowo-
ści. (jch)
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ca (29 lat) i Andrieja Byrdyka (lat 
28). Uznał ich winnych zabójstwa 
ze szczególnym okrucieństwem, po-
łączonego z napadem o charakterze 
rozboju, dokonanym w porozumie-
niu oraz kilku innych przestępstw opi-
sanych w kodeksie karnym. W Biało-
rusi jako jedynym państwie europej-
skim nie obowiązuje moratorium na 
wykonywanie najwyższej kary. Ostat-
nie wyroki śmierci ostro skrytykowała 
Rada Europy, domagając się natych-
miastowego ich anulowania poprzez 
zamianę na inne kary i pilnego ogło-
szenia moratorium na wykonywanie 
kary śmierci

14 maja sąd skazał mieszkańca Wi-
tebska Siarhieja Kawalenkę na trzy 
lata w zawieszeniu za umieszczenie 
przed Nowym Rokiem zakazanej bia-
ło-czerwono-białej fl agi białoruskiej 
na szczycie głównej choinki w mie-

ście oraz nakazał mu wypłacić „re-
kompensaty moralne” trzem milicjan-
tom, którzy go zatrzymywali.

15 maja białoruska milicja rozpę-
dziła zorganizowaną w Mińsku bez 
zgody władz paradę gejów. Uczest-
niczyło w niej ok. 30 osób. Osiem, 

w tym dwóch Rosjan, zostało zatrzy-
mano. Decyzję władz Mińska o za-
kazie przeprowadzenia parady skry-
tykowała organizacja Amnesty Inter-
national.

15 maja w Narodowym Muzeum 
Historycznym w Mińsku otwarto 
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9 maja 65. rocznicę zakończenia II wojny światowej hucznie obchodzono w całej Białorusi. Na zdjęciach 
migawki z Brzostowicy Wielkiej na Grodzieńszczyźnie
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Zastraszanie rywali

Pojawiły się spekulacje, że jednym z konkurentów Aleksandra Łukaszenki 
w wyborach prezydenckich, które odbędą się najpóźniej 6 lutego przyszłego 
roku, ma być poeta Uładzimir Niaklajeu. Kilka miesięcy temu wraz z opo-
zycyjnymi intelektualistami – m.in. Ryhorem Baradulinem, Hienadziem Bu-
raukinem i Radzimem Hareckim – zainicjował kampanię „Mów prawdę”. 
Ma ona na celu skłonienie władz do informowania społeczeństwa o sposo-
bie wydatkowania fi nansów publicznych. W ramach kampanii zbierane też 
są podpisy pod wnioskami o zmianę nazw ulic noszących nazwiska komu-
nistów (m.in. ulicy Ulianowskiej w Mińsku na ulicę Wasyla Bykaua). Od 9 
maja „mówiący prawdę” przekonali do podpisania petycji około 10 tysięcy 
mieszkańców stolicy. 

18 maja przeprowadzono zmasowaną akcję, wymierzoną w organizato-
rów tej kampanii. Przeprowadzono ją w Mińsku, Grodnie, Brześciu, Hom-
lu, Wołkowysku i Mohylewie. Konfi skowano komputery, dyskietki, kasety 
wideo, wydawnictwa. Lidera Uładzimira Niaklajewa posadzono na trzy dni 
do aresztu. Podobny los spotkał 20 innych osób. 

Przed Niakliajeuem władze przeprowadziły serię rewizji w najbliższym 
otoczeniu innego polityka, planującego walczyć o najwyższy urząd w pań-
stwie, lidera ruchu Europejska Białoruś Andreja Sannikaua. Mówi się, że 
Sannikau może być kandydatem popieranym przez Moskwę. Wiadomo bo-
wiem, że Kreml jest zmęczony Łukaszenką i pilnie poszukuje kogoś lojal-
nego wobec Moskwy, by go zastąpić.
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wystawę „Obrazy przeszłości”, po-
święconą 600-leciu bitwy pod Grun-
waldem. Ekspozycja zawiera 60 prac 
– obrazów  rzeźb i grafi k – znanych 
białoruskich artystów.

18 maja zastępca naczelnika Szta-
bu Generalnego Sił Zbrojnych Uła-
dzimir Sulimau oświadczył, że Biało-
ruś weźmie udział w misji pokojowej 
ONZ w Libanie. Będzie to pierwsza 
operacja białoruskiego wojska za gra-
nicą. Według ustaleń, białoruski kon-
tyngent pokojowy może przybyć do 
Libanu w bieżącym roku lub na po-
czątku roku przyszłego. Sulimau pod-
kreślił, że planowane jest wysłanie do 
Libanu personelu medycznego i kon-
tyngentu ofi cerów sztabowych. Zgod-
nie z obowiązującym prawem, udział 
obywateli Białorusi w misjach poko-
jowych jest całkowicie dobrowol-
ny, po uprzedniej zgodzie prezyden-
ta RB. Wojskowi odbywający służbę 
czasową (nie mający odpowiedniego 
przygotowania) nie mogą uczestni-
czyć w misjach.

20 maja prezydent Aleksander Łu-
kaszenko dokonał istotnych zmian ka-
drowych w państwie. Przewodniczą-
cego Rady Republiki – izby wyższej 
parlamentu – Barysa Baturę powołał 
na stanowisko gubernatora obwodu 
mińskiego i wydał zgodę na powoła-
nie Waleryja Iwanowa (wiceprzewod-
niczącego izby niższej parlamentu) na 
stanowisko pierwszego zastępcy no-
wego gubernatora. Dotychczasowy 
gubernator miński Leanid Krupiec 
został odwołany w związku z przej-
ściem do innej pracy. Odwołał też 
ministra rolnictwa Siamiona Szapi-
rę i powołał go na stanowisko gu-
bernatora obwodu grodzieńskiego. 
Nowym ministrem rolnictwa został 
Michaił Rusy, przewodniczący sta-
łej komisji izby niższej parlamentu 
ds. rolnictwa.

Na świecie. W amerykańskim 
wydaniu „Newsweeka” ukazał się 
artykuł, którego autor twierdzi, że 
Kreml już ustalił, kogo Rosja będzie 

popierać w kampanii prezydenckiej 
w Białorusi. Amerykańscy dzienni-
karze sądzą, że Moskwa w charakte-
rze następcy Aleksandra Łukaszenki 
widzi lidera inicjatywy obywatelskiej 
„Białoruś Europejska” Andreja Sanni-
kowa. Według tygodnika ten opozy-
cyjny białoruski polityk „nie bardzo 
jest bliski Zachodowi” i wyraził goto-
wość do „przyjęcia pomocy Rosji, je-
żeli będą ją proponować właściwi lu-
dzie”. Przyczyną dążenia Kremla do 
pozbawienia Aleksandra Łukaszen-
ki prezydenckiego fotela są, według 
„Newsweeka”, niedawne żądania bia-
łoruskiego przywódcy, aby Moskwa 
płaciła za rosyjskie bazy wojsko-
we położone na terytorium Białoru-
si oraz azyl udzielony prezydentowi 
Kirgizji Kurmanbekowi Bakijewowi. 
Sam Andrej Sannikow w komentarzu 
do artykułu w „Newsweeku” oświad-
czył, że Białoruś „powinna od daw-
na budować z Rosją normalne stosun-

ki”. – Federacja Rosyjska zawsze bę-
dzie partnerem strategicznym Biało-
rusi. Jeżeli Moskwa uzna moje głów-
ne cele – wolna Białoruś w 2011 roku 
i Białoruś w Unii Europejskiej w la-
tach 2016-2017 – to można rozma-
wiać o wszystkich problemach, któ-
re nurtują i nas, i Rosję – powiedział 
opozycyjny polityk.

Znany białoruski poeta Aleś Raza-
nau otrzymał tytuł doktora honoris 
causa Europejskiego Uniwersytetu 
Europejskiego (po wyrzuceniu uczel-
ni z Mińska, obecnie ma ona swoją 
siedzibę w Wilnie). 19 maja odby-
ła się ceremonia wręczenia dyplomu 
poecie. Ten honorowy tytuł naukowy 
został mu nadany „za wybitny wkład 
w rozwój języka i kultury białoruskiej 
oraz owocne wspieranie dialogu mię-
dzykulturowego”. Tytuł honorowego 
doktora Europejskiego Uniwersyte-
tu Humanitarnego posiadają m.in. 

Rozbieżne oceny

Nadająca z Warszawy na Białoruś telewizja Biełsat ogłosiła, że ogląda ją 
ponad 10 proc. dorosłych Białorusinów. Badania przeprowadziła w kwiet-
niu fi rma „Zierkało-Info”, niezależny ośrodek badań społecznych. W ankie-
cie wzięło udział 1503 dorosłych respondentów ze wszystkich regionów Bia-
łorusi. Wyliczono, że stała widownia Biełsatu wynosi 170 tys. osób, a nie-
regularna 591 tys. 

Wynik badania świadczy o znacznym wzroście nieregularnych widzów sta-
cji. Zdaniem jej kierownictwa może być to związane ze wzrostem popular-
ności strony internetowej www.belsat.eu, gdzie dostępna jest większość pro-
gramów przygotowywanych przez Biełsat. W kwietniu liczba wejść na stro-
nę wynosiła prawie 80 tys. Pół roku wcześniej na stronę miesięcznie wcho-
dziło 50 tys. użytkowników. 

Tymczasem eksperci innego niezależnego ośrodka – Białoruskiego Insty-
tutu Badań Socjologicznych „Biss” – uważają, że inicjatywa stworzenia me-
diów nadających z Polski w języku białoruskim (oprócz Biełsatu są to jeszcze 
Europejskie Radio dla Białorusi, z siedzibą w Warszawie, i nadające z Białe-
gostoku Radio Racja) się nie sprawdziła. Takie stwierdzenie oparli na wyni-
kach swych badań socjologicznych, dotyczących źródeł, z jakich Białorusi-
ni czerpią wiedzę o Unii Europejskiej. Aż 41 proc. respondentów odpowie-
działo, że dowiaduje się o tym z rozmów ze znajomymi i członkami rodziny 
przebywającymi za granicą. Spora część obywateli buduje swój pogląd na 
ten temat w oparciu o państwowe środki przekazu.

Przeprowadzone przez instytut badania objęły 1071 osób ze wszystkich re-
gionów Białorusi i także potwierdziły dużą popularność wśród białoruskie-
go społeczeństwa stron internetowych „Biełsatu”, Europejskiego Radia dla 
Białorusi i Radia Svoboda.
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Krzysztof Zanussi i były prezydent 
Litwy Algirdas Brazauskas. 

Wśród filmów prezentowanych 
w konkursie na 63. Międzynarodo-
wym Festiwalu Filmowym w Cannes 
znalazł się debiutancki obraz pocho-
dzącego z Baranowicz Siarhieja Łoź-
nicy „You, My Joy”. Film został na-
kręcony przy udziale Niemiec, Holan-
dii i Ukrainy. Główną rolę gra w nim 
aktor Białoruskiego Teatru Młodego 
Widza Wiktor Niemiec. W fi lmie kie-
rowca tira zjeżdża z trasy i gubi się na 
bezkresnej rosyjskiej prowincji, gdzie 
spotyka weteranów, prostytutki, roz-
bójników i milicjantów.

Ukazała się książka Alesia Adamo-
wicza „Białorusini na Litwie: wczo-
raj i dzisiaj. Księga I”. Autor jest dok-
torantem Instytutu Języka Litewskie-
go, pracuje jako wykładowca litera-
tury białoruskiej na Wydziale Filo-
logicznym Wileńskiego Uniwersy-
tetu Pedagogicznego. Od 2002 roku 
mieszka w Wilnie i aktywnie uczest-
niczy w życiu miejscowych Białoru-
sinów. Książka poświęcona jest histo-
rii Białorusinów mieszkających na Li-
twie. Autor zapowiedział, że obecna 
publikacja jest pierwszym tomem 
większej serii, poświęconej tematy-
ce wileńskiej. 

Jak podaje portal cerkiew pl., arcy-
biskup i patriarszy egzarcha Krety Ire-
neusz w liście pasterskim skierowa-
nym do wszystkich duchownych tej 
greckiej wyspy, zarządził, by ci nie 
prosili wiernych o ofi ary za chrzty, 
śluby czy pogrzeby. Arcybiskup Ire-
neusz wyjaśnił w liście, że „biorąc pod 
uwagę kryzys ekonomiczny Kościół 
powinien myśleć ostrożniej o swoim 
zachowaniu”. Nie można pozwalać 
i nawet rozważać, by nabożeństwom 
cerkiewnym towarzyszyła lista cen 
– podkreślił hierarcha. Duchowni nie 
mogą stawać się biznesmenami – do-
dał.                                                 ■

Samorząd dla kultury

Odpowiadając w samorządzie 

wojewódzkim za sprawy kultu-

ry ma Pan wiedzę, jak to wygląda 

w terenie. Jakie korzyści przyniósł 

kulturze lokalnej w naszym regio-

nie ustanowiony 20 lat temu samo-

rząd terytorialny?

– Oddanie spraw lokalnych, w tym 
także kultury, w ręce miejscowych 
społeczności było dobrym rozwiąza-

niem. Gminne ośrodki kultury, fi nan-
sowane z funduszu centralnego, czy-
li przez władzę państwową, po zmia-
nach ustrojowych zyskały większą 
swobodę działania. Wcześniej odbior-
cy, czyli mieszkańcy, mieli ograniczo-
ny wpływ na sposób wydatkowania 
tych środków. Po reformie to właśnie 
społeczność lokalna, poprzez swoich 
przedstawicieli w samorządzie, uzy-

skała możliwość dysponowania nie 
tylko funduszami przeznaczanymi 
na kulturę w gminie, ale także realny 
wpływ na to, jaką działalność  samo-
rządowe instytucje kultury powinny 
podejmować i jaką ofertę mają przed-
stawiać mieszkańcom.

Samorząd wojewódzki w obec-

nym kształcie powstał nieco póź-

niej. Dopiero z dniem 1 stycznia 

1999 r. powołano urzędy marszał-

kowskie, które przejęły od woje-

wodów także sprawy kultury. Co 

nowego wniosły te administracyj-

ne zmiany dla kultury na szczeblu 

województwa?

– Na początku przejęliśmy siedem 
instytucji kultury – WOAK (Woje-
wódzki Ośrodek Animacji Kultu-
ry), dwa muzea (Muzeum Podlaskie 
w Białymstoku i Muzeum Rolnic-
twa w Ciechanowcu), Teatr Drama-
tyczny w Białymstoku, Filharmonię 
Podlaską w Białymstoku, Książni-
cę Podlaską w Białymstoku i Ośro-
dek Pogranicze w Sejnach. Kilka lat 
temu Samorząd Województwa po-
wołał nową instytucję kultury – Te-
atr Wierszalin. Z pewnością wyszło to 

Rozmowa z Anatolem Wap, dyrektorem Departamentu Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
w Urzędzie Marszałkowskim Województwa Podlaskiego w Białymstoku

Anatol Wap w Urzędzie Marszałkowskim pracuje od początku. 
W 2008 r. został dyrektorem departamentu
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